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Cena 10 hal.

Nr 285 Kraków, Poniedziałek  28 Grudnia 1914. Rok XXII
‘' KEKCMKRATA wyuusi Krakowie
”,l««ięcznje 2 kor., kwartalnie (i k o c . 
ta odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal. miesięcznie.

a prowincyi ndesięcznia 2 kor. 7C h. 
■ wartalnie 8 kor. W państwie nie 

eckiem kwartalnie 1 C kor., w innych 
ftństwach kwartalnie 12 kor. Znnana 

adresu 40 hal.

lu m e r u  p o le d y n c n g e  
6 hal

Wychodzi 2 razy dziennie: o godzinie 8 rano i 2 popołudniu.
WYDANIE POPOŁUDNIOWE.

ratę i inseraty nadsyłać należy tran eo 
do Administracyi „Głosu Narodu- . — 
Prenumeratę oprócz upowazuionyoii 
agencyi przyjmuje każdy urząd po 
cztowy i obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakoya ni a 

i  wraca
Adres. R ed : UL św.TGMASU LIS 
U r t»  „ G lu  Nar*da“ Krakiw —
Talafaa redakayjay Nr, 180. —  Taiafaa 

adaiiaitłracyl i drukaral Nr, 8 8 -4 4 .

' ł  i PZEN1A (inseraty) przyjmuje Admini3trao.y» „Głosn Narodn", nllca 6w .  Tomasza L. 35. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 20 halerzy, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hau Nadesłane po 80 hal. od wiersza. Nekrologi itd. 80 hal 
od wisrrza. fiałączniki do „Głosn Narodu" (prospekty, oyrkularse, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowy on, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje w t Lwtwle S. Sokołowski (Pasat 
Hausmaus), w Władni-. Hausensteic & Vogler,M. Uulces, H. Scnalek, E. Braun, tt. Mosse, H. Priedl, A. Joessel w Autwer.jii Jonas & Cie, Annoncen-i£xpddition „Propaganda* Gyori A Nagy w Beriisla ?. E. Coe. w Bndapetzołe J. Leopold, Eduard Braun, w Paryża

F. Jones A  Cie, A. Lorette Jules Fortin & Cie. de Raczkowski.

w alka na Morzu Czarnem.
Konstantynopol, 28  grudnia.

G łów na kw atera  ogłasza  następujący kom unikat:
Doniesienia urzędowe rosyjskie z Sewastopola głoszą, że turecki krążownik 

„Hamidje" trafiony został koło Sebastopola torpedą i ciężko uszkodzony i że wpra­
wdzie mógł dojechać do K onstantynopola, lecz czas dłuższy będzie niezdolny do walki.

Oto odpow iedź na te  k łam stwa:
W  ostatnich  dniach nasza flota  wraz z krążow nikiem  „H am idje“ krążyła po 

Morzu Czarnem i nie poniósłszy żadnej szkody, w róciła. Jeden  z naszych okrętów  
w ojennych  napotkał dnia 24  b. m. flotę rosyjską, sk ładającą się z 17 jednostek , 
m ianow icie 5 okrętów  pancernych, 2 krążow ników , 10 łodzi torpedow ych i kilku  
okrętów  do k ładzenia  min, a w ięc jeden okręt turecki znalazł się w obliczu 17 okrętów  
nieprzyjacielskich  i zaatakow ał flotę rosyjską w nocy. O strzeliwał on skutecznie  
krążow nik pancerny rosyjsk i „R ościsław 11 i zatopił dwa okręty  do k ładzenia min 
„01eg“ i „A th os11. D w aj oficerow ie rosyjscy i 30  m arynarzy zostało w yratow anych  
i w ziętych  do n iew oli. W  tym  sam ym  czasie druga część naszej flo ty  ze skutkiem  
ostrzeliw ała  Batum . Rankiem  25 grudnia dw a nasze okręty chciały  w yż w ym ienioną  
flotę zm usić do w alk i, w ola ła  ona jednak uciec do Sebastopolu.

N a froncie kaukazkim  arm ia nasza w dalszym  ciągu zw ycięsko postępuje  
naprzód.

Szczegóły biłiry 
przy myspach Falklandzkich.

„Daily Telegrapli“. donosi drogą na Nowy 
Jork  z Montecideo : Oficerowie floty adm irała 
su m ieć  dumni są z tego, żc Anglikom udało się 
wciągnąć Niemców w pułapkę i wzmocnić roz­
bitków eskadry adm irała Cradocka. Udało się 
im bowiem przywołać dwa poteżne krążowniki 
)iancenic, które połączyły się z 5 krążownikami 
angielskimi i zajechały w dniu 7 grudnia do 
portu Stcm ley dla zabrania węgla. Wielkie k rą ­
żowniki mogły się bardzo dobrze skryć poza 
córą.

L>i • 8 grudnia ukazała się eskadra niemie­
cka, widocznie w zamiarze napadu na wyspy 
Falklanda i obsadzenia portu Stanley, jako sta- 
cvi węglowej. Kiedy okręty  niemieckie zoba- 
czvly tylko nieliczne okręty  angielskie przyspo­
sobiły się dc walki, k tórą też stoczono. Nagle u 
wąskiego wejścia portowego zjawiły się dwa 
wielkie krążowniki angielskie pancerne. Admi­
rał hr. Spec zoryentował się obecnie, że wpadł 
w pułapkę i dał swoim okrętom sygnał do roz­
prószenia się. Było już jednak za późno. W alka 
rozegrała się w sposób już znany. O kręty nie­
mieckie, zwłaszcza „Scharrthorst" strzelały wy­
bornie, „Gneisenau" i „Scham horst11 strzelały 
aż do chwili, w której zatonęły. Tymczasem 
walczvły z sobą okręty  „Glasgow14 i „Lipsk". 
„Lipsk11 mógł więcej zdziałać, niż wszystkie in­
ne okręty  niemieckie. K iedy „Lipsk11 stojąc w 
płomieniach miał zatonąć, wywieszono białą 
chorągiew. „Glasgow11 wstrzymał ogień, podje­
chał’ tuż pod tonący okręt niemiecki i począł 
spuszczać łodzie. Ale gdy pierwsza łódź angiel­

sku wyjechała na ratunek załogi ..Lipska11, z o- 
krętu „Lipsk“ jeszcze raz strzelono. Pocisk eks 
,Jodował na pokładzie „Glasgowa11. — Na to 
„Glasgow" strzelił do szerokiej strony „Lipska" 
i zatopił go. Oficerowie angielscy ubolewali nad 
mm, że ten ostatni strzał z okrętu „Lipsk11 wi­
docznie dany był w rozgorączkowaniu wralki. 
Przypuszczają, że to było tylko nieporozumie­
nie.

Inne okręty  angielskie dotarły do „Norym- 
berg r1 i wezwały okręt do poddania się, a gdy 
odmówił, zatopiły go. Zatonięcie „Norym bergi11 
m atowało okręty „Drezno11 i „Książę Eugeniusz 
F ryderyk", ponieważ okręty  angielskie w strzy­
mały pościg dla zabrania na pokład rozbitków 
okrętu niemieckiego.

Wedle innych sprawozdań z Montevideo, 
krążownik pancerny „Invineible“ był 20 razy 
irafiany pociskami, nie odniósł jednak ważniej­
szej szkody, tylko 14 ludzi z załogi odniosło 
rany. K i e d y  „Gneisenau11 z u t o n ą ł ,  c a ł a  
:t m u n i c y  a o k r ę t u  b y ł a  j u ż  w y ­
s t r z e l o n a ,  a l e  o k r ę t  n i e  c h c i a ł  s i ę  
p o d d a ć .  P rzy zatonięciu okrętu widziano, 
jak w i e l u  o f i c e r ó w  s a l u t o w a ł o .  — 
C z ę ś ć  z a ł o g i  z g r o m a d z i ł a  s i ę  n a  
p o k ł a d z i e  i ś p i e w a ł a  „W acht am 
Lthein". Wielu ludzi z załogi, wśród nich także 
i oficerów potem wyratowano. Niektórzy zmar­
li na pokładzie okrętów  angielskich, innych 
przewieziono do Anglii. Z okrętu „Scharnhorst" 
nikogo nie uratowano.

Od pewnego czasu ujawniało się w Walonie 
wrzenie wśród ludności wywołane przez ucieki­
nierów z Epiru i przybierało charakter rewolu­
cyjny- Pfzed kilku dniami padły w mieście 
strzały, k tóre wywołały panikę w kolonii wło­
skiej. Ta schroniła się we włoskim konsulacie, 
poczem konsul zwrócił się do adm irała Patrisa 
z prośbą o wylądowanie włoskich m arynarzy. 
W yłądowanie odbyło się w spokoju. Odtąd pa­
nuje w mieście porządek i pokój.
Aby zrozumieć charakter citiego zajścia, trzeba 
przypomnieć, żc Włochy już przy końcu pa­
ździernika wysłały do Walony kilka okrętów, 
które urządziły tam stacyę ratunkow ą i sanitar­
ną dla ulżenia nędzy zbiegów epirockich. Ró­
wnocześnie rząd włoski nakazał dwom okrętom 
wojennym czuwać nad tern, by nie przemycano 
do Albanii broni i amunicyi. W szystkie te za­
rządzenia wydane zostały w porozumieniu z in- 
nemi państwami, przedewszystkiem z Austro- 
Węgrami. Włochy — ogłaszał wówczas komu­
nikat pólurzędowy — jako jedyne mocarstwo 
neutralne wchodzi w grę przy akcyi hum anitar­
nej i policyjnej, k tóra ma na celu utrzymanie 
postanowień londyńskiej konferencji.

Także teraz dobrze poinformowany d7.i° .ik 
•.cioski „Giornale dT talia" podnosi, że w vValo- 
:ue chodzi raczej o policyjną akeyę, niż o woj­
skową.

Przeciw zamachowi angielskiemu
na Eggt-

A n a N

Pochwała naszej armii.
Wojskowy współpracownik „Basler Nacliri- 

hten" sławi czynny wojenne armii austro-wę- 
ierskiej w Królestwie i„ Galicjo i pisze, że w  
i s t o r y i  w o j e n  m a ł o  z n a l e ź ć  p r z y -  
ł a d ó w  t a k i e j  w y t r w a ł o ś c i  i s i ł y  

o f e n z y  w u e j, i l e  w y k a z a ł a  a r m i a  
a u s t r o  - w ę g i e r s k a .  Niemieckie sukcesy 
w znacznej części przypisać należy wiernemu, 
ofiarnemu współpracownictwu nasze armii.

Berlińska „Kreuzzeitung" pisze: „Wielkość 
sukcesów, które nasi sprzymierzeńcy odnieśli 
w ostatnich dwóch tygodniach nad Rosyanami, 
można łatwo wyczytać z ilości jeńców. Miejmy 
nadzieję, że szczęście wojenne pozostanie i da­
lej równie wiernem armii austryackiej.

Głosy angielskie 
0 sytuacyi na Wschodzie.

„Moming Post" donosi z P e t e r s b u r g a :  
Wielki książę Mikołaj jest na nowo zmuszony 
porzucić u i razie swój cel główny strategiczny
1 cofnąć swoje armie. W ielki książę musiał od­
stąpić od Krakowa i skoncentrować front przed 
IV arszawą.

Londyński „Times" pisze, że przy ocenie sy- 
cyi na Wschodzie trzeba liczyć się nietylko 
lemcami, ale i z Austryakami. Trzeba teraz 

hiać nowe zarządzenia odpowiednio do sytua- 
[i, której się na początku wojny nie spodzie- 

. Trójporozumienie nie potrzebuje się oba- 
jczby przeciwników, ponieważ ma dwa

razy więcej ludności, niż dwuprzymierze. „T i­
mes" oblicza niemieckie rezerwy na 4 miliony.
Rezerwy te są wprawdzie gorsze od wyćwiczo­
nego wojska liniowego, ale pod wpływem woj­
skowego ducha niemieckiego nabierają szybko 
wysokiej wartości bojowej. Zwycięstwo nie jest 
zawsze rezultatem  wyższej cjdry i większych 
środków pieniężnych, ale zależy także od do­
brego przygotowania wszystkich sprzymierzo­
nych i bezwzględnej, zdecydowanej ofenzywjn 
A rtykuł podaje mjTśl wspólnej narady wszjrst- 
kich wodzów sprzymierzonych, celeiu omówie­
nia sy tuac ji.

Japonia nie chce.
We „Figaro" zajmuje się były minister Hano- 

tauX pytaniem , jak zachowuje się opinia publi­
czna w Japonii wobec ewentualnej in terw encji 
Japonii na terenie wojny europejskiej. Hano- 
taux twierdzi, że wiele dzienników oświadcza 
się za takiem  współdziałaniem Japonii, ale wię­
kszość prasy japońskiej jest przeciwną takiej 
interwencyi. Hr. Okuma kierownik polityki za­
granicznej również nie chce popierać wspólnej 
sprawy sprzymierzonych.

Rotterdam, 28 grudnia.
„Nieuwe Rotterdam sche Courant" donosi 

z T o k i  o : Odpowiadając na zapytania w Izbie 
japońskiej oświadczył japoński minister spraw 
zagranicznych, że żaden kraj nie prosił Japonii 
o wysłanie wojsk do Europy.

W łosi w  W alonie.
W sprawie obsadzenia Walo. y przez załogę 

Włoską podają pisma wieden k ■< następujące 
inform acja :

Wiedeń, 28 grudnia.
Genewski Wydział Egipskiej Party i Narodo­

wej, założył u wszystkich mocarstw protest 
przeciw protektoratow i egipskiemu w Egipcie. 
Protest wręczony rządowi włoskiemu podnosi, 
że przez zamach stanu Anglików zagrożone są 
specyalnie interesy włoskie na Morzu Śródziem- 
nem i w północnej Afryce. Protest piętnuje 
zmianę prawnopaństwowych stosunków wEgip- 
cie. jako naruszenie prawa narodów i trak ta ­
tów i zaznacza, że zamianowanie nowego kedy- 
wa wywołać muszą tylko oburzenie mahometan.

Wiedeń, 28 grudnia.
Szef partyi narodowej ćdpsk ie j Mohammed 

Ferid ogłasza w konstantynopolitańskim  „Tu- 
ranie" list, w którym  nowego sułtana w Egip­
cie Husseina Kemała n a zy w a z d r a jcą  islamu, 
zdrajcą ojczyzny i wrogiem muzułmanów, po­
nieważ przyjął godność sułtana, ofiarowaną mu 
przez Anglików, zdecydowanych nieprzyjaciół 
islamu. Także egipskiego prezydenta ministrów 
lluszdiego Paszę piętnuje Ferid, jako żąda 
w końcu, by szeik - ul - islam zapomocą fetwy, 
ekskoniunikował nowego sułtana egipskiego.

Proklamacya do armii syryjskiej.
Dżemal Pasza kom endant armii syryjskiej, 

maszerującej na Egipt, wydał proklam aeyę do 
żołnierzy, w której m ó w i:

„Wojownicy ! Za wami znajduje się ogromna 
pustynia, przed wami tchórzliwy nieprzyjaciel, 
a poza nim bogata ziemia egipska, która niecier­
pliwie czeka naszego przybycia. Gdy się cofnie­
cie, śmierć będzie waszym końcem, gdy pójdzie­
cie naprzód, czeka was raj"...

Kedyw 6 'ekspedycyi.
Zdetronizowany przez Anglię kedyw  egipski 

Abbas Hilmi bawi obecnie w Wiedniu. W roz­
mowie z dziennikarzem wyraził kedym  nadzie­
ję, że Turcya zwycięży. Ale — mówił — za­
nim turecka armia dojdzie do granic Egiptu, u- 
płynie trochę czasu. Zbyt wielkie są trudności, 
które armia musi w swym długim marszu poko­
nać, zbyt niewystarczające są środki kom unika­
cyjne. Obecna wojna wymaga od narodów, k tó­
re z niej wyjdą zwycięzcami, znacznej dozj' 
cierpliwości".

M a ł|  atak lotnikóD angielskich 
na halg Zepaelina.

Urzędowo, Londyński „Daily Mail" donosi 
pod datą 23-go z D u n k i e r k i ,  że lotnięy 
kprzymierzonych wojsk 12 bombami obrzucili 
nową halę Zeppelina i spalili ją. Jest prawdą, że 
podczas ostatnich dni lotnicy nieprzyjacielscy 
rzucili bomby, ale hala Zeppelina nie została 
bynajmniej uszkodzona.

Eks-szach na  Syberyi.
Wiedeń, 28 grudnia.

W iedeńskie pisma donoszą : Od kilku dni 
kursuje pogłoska o zesłaniu byłego szacha per­
skiego Mehmeda Alego do Syberyi, potwierdza 
obecnie konstantynopolitański „Tanin". Nieda­
wno przybył do eksszacha do Odessy książę 
W assilkow i p r z y  n i ó s ł m u  l i s t  c a r a ,  
w z y w a j ą c y  g o  d o  u ż y c i a c a ł e g o 
w p ł y w u ,  b y  P e r s y ?  w s t r z y m  a ć o d 
„ ś w i ę t e j  w o j n y “. Jako  nagrodę przyrzekł 
car Mehmedowi Alemu p r z y w r ó c e n i e  
t r o n u  p e r s k i e g o .  Książę W assilkow opu­
ścił Odessę w przekonaniu. że misjra jego się

udała. Zdaje się jedtrak, że eksszach rozmyślił 
się potenr i nie spełnił życzenia cara. Tern tłu ­
maczy się jego zesłanie na  Syberyę.

Po sejyi francuskiego parlamentu.
Wiedeń, 28 grudnia.

Z P a r y ż a  donoszą : O posiedzeniu parla­
mentu pisze „Tem ps" :

„Aby zakończyć tę wojnę, w której nasi żoł­
nierze dowodzą takiego bohaterstw a i aby po­
zbyć się fałszywego, upokarzającego, niepewne­
go pokoju, k tó ry  tak  długo znosiliśmy, potrzeba 
będzie wielkich, nowych wysiłków. Trwogi je­
dnak w sercach naszych nie m a".

Piehon oświadcza w „Petit Journal"  : „Rząd 
nie waha się powiedzieć nam, że nie znajdziemy 
się jeszcze w przededniu zw ycięstwa i że nasze 
zadanie będzie ciężkie i długie. To nie ukryw a 
nie triczego przed narodem  jest czynem mą­
drym  i przezornym".

„Gaulois" pisze : „Poraź pierwszy m inister 
francuskiej republiki mówił, jak  kierownik rzą­
du mówić powinien. Mówił on nie w imieniu je­
dnego stronnictw a lub jednej grupy, ale w imie­
niu Franc-yi".

F rancuska partya socyalistyczna wydała m a­
nifest, w którym  pisze :

„W alczymy, aby  prowineye, k tóre przed 44 
laty  zaanektow ane zostały wbrew swej woli. 
mogły powrócić z wołttej woli do Ojczyzny1

Angielskie transporty dla Serbii.
Z Lizbony donosi „Leipziger Tagblatt":
W drugiej połowie listopada zatrzym ały się 

w pewnym portugalskim  porcie dwie angielskie 
eskadry transportow e, naładowane arty leryą 
amunicyą. Eskadrę konwojowały angielskie 
krążowniki. Transport był rzekomo przeznaczo 
ny dla Egiptu, jednak dowiedziano się później, 
że c a ł a  e s k a d r a ,  k t ó r a  w i o z ł a  p o ­
n a d t o  30 m i l i o n ó w  k i l o g r a m ó w  
ś r o d k ó w  ż y w n o ś c i ,  p r z e z n a c z o n a  
b y ł a  d l a  C z a r n o g ó r y  i S e r b i i .  Ta 
pomoc Anglii łącznie z posiłkami rosyjskimi 
pozwoliła Serbom na podjęcie ofenzywy prze­
ciw armii austryackiej.

Wynurzenia ujodzóm,
Berlin, 28 grudnia.

„Localanzeiger" podaje następujące wynurze­
nie świąteczne wodzów austryackicli i niemie­
ckich :

Następca tronu pruskiego ks. W i l h e l m  
pisze : „Zimnej krwi. Przetrzym ać !“

Arcyksiążę F r y d e r y k :  W  zjednoczonenę 
działaniu wszystkich leży siła.

Gen. B 6 h rn - E r  ni o 11 i : Więcej teraz, niż 
kiedykolwiek znaczy dewiza Monarchy „viri- 
bus unitis". Gna poprowadzi nas do zwycię­
stwa".

Gen. C o n r a d :  „Ofiarnie i wiernie chceny  
niewzruszenie razem iść aż do osiągnięcia wspól­
nego celu. Jesteśm y to winni przedewszystkiem 
tym, którzy w gorących zapasach dali swe życie 
w ofierze, wierząc w' ostateczne zwycięstw'011.

Minister H a z a  i : „Zjednoczonemi siłami
odeprzemy huragany c^ąsm".

Gen. B o r o e v i c : Tylko przetrzjnnać !

Powołanie pospolitego ruszenia na Węgrzech 
i w Chorwacyi.

W ęgierski dziennik urzędowy ogłasza rozpo­
rządzenie ministra honwedów, powołujące 
z dniem 10 stycznia 1915 roku do służby czyn­
nej tych wszystkich pospolitaków urodzonych 
w latach 1887— 1890, którzy zostali przez ko­
li lisye uznani za uzdołnionjTcIi do służby pod 
bronią. Powołanie tych czterech roczników od­
nosi się do W ęgier i Chorwacyi z wyjątkiem  
dziewięciu kom itatów podkarpackich.

inteligeneya. Ksiądz dziekan w Drogini pozba­
wiony pościeli, sypiał na futrze, chowając butj' 
pod głowę. Jeden  ze spadających granatów 
uderzył w pobliski staw, wywółując olbrzymią 
fontannę. ,\V Myślenicach w' oddaleniu 300 kro­
ków od rynku padł szrapnel rosyjski, nie wy­
rządził jednak żadnej szkody.

Cała okolica Krakowa przez doszczętną re- 
kwizycyę jest pozbawioną środków żjrwności i 
bydła.

Jeżeli w najbliższym czasie nie będzie zor­
ganizowaną niezbędna pomoc dla ludności, gro­
zi jej głód i ostateczna nędza. Mamy nadzieję, 
że odsłonięcie smutnej części karty najazdu w  
najbliższej okolicy naszego miasta, spowoduje 
akcyę ratunkową, którą powinni Bię zająć 
członkowie Koła polskiego, a stały ich pobyt 
we Wiedniu ułatwi im przyp;'uowanie sprawy 
niecierpiącej zwłoki.

Francuska efenzywa.
We „Fremdenblacie" z dnia 27 grudnia oey-

tamy;
Rozkazem dziennym wydanym w dniu 17 b. 

m. ogłosił generalissimus Joffre nową ofenzy- 
wę, rozpoczętą faktycznie tydzień przed ogło­
szeniem. j

W madryckiej „ABC" z dnia 11 grudnia za­
mieszcza artykuł Antonio Azpeitua z Paryża 
pod tytułem: „La ofensiwa francesa", który, 
najwcześniej mógł być pisany w Paryżu 10 gru­
dnia, Azpeitua pisze: Chociażby sztab general- 
nj- naczelnego wodza nie doniósł nam w drodze 
urzędowej, (co nastąpiło dnia 17 grudnia) o 
rozpoczętej na całej linii ofenzjrwie, to fakty­
cznie ona nastąpiła. Wstrzjrniaiue urzędowego 
ogłoszenia tłumaczyć należy chęcią przekona­
nia się o siłach przeciwnika. Cel ten osiągnięto, 
przekonano się bowiem o odesłaniu jednego 
korpusu armii uienńeckiej na wschodni teren 
wojny. Skonstatowano, że nastąpiły także pe­
wne zmiany w formacyi wojsk niemieckich, 
które zamyślałjr o ataku, umacniając swe pozy- 
■ye pod Ypem i La Bassee.

Sprawozdanie tych faktów upewnia Joffra o 
namierzonym ataku niemieckim, umacnia je spo 
•iój, jaki od tygodnia panował na całej uforty­
fikowanej linii bojowej. To zachęciło naczel­
nego wodza arnui francuskiej do rozpoczęcia 
jfenzjwy, .wykorzystania czasu, wycofania 
znaczniejszych sił wojskowych do Polski, przez 
zo musiały być znacznie uszczuplone siły nie­
mieckie we Flandryi i Belgii.

Rozpoczęto spokojną ofenzywę, bez rozgło­
su, aby nie niepokoić narodu, a nawet naka­
zano prasie francuskiej bezwzględne milczenie 
o nowych postanowieniach armii. Musiano w y­
korzystać chwilę, która się nadarzała, a to terr.- 
więcej, że ludność francuska oczekuje od swej 
armii nietylko powstrzymania nieprzyjaciela od 
dalszych zdobyczy terytoryalnych, lecz także 
spodziewa się czynnej akcyi umożliwiającej usu- 
lięcie nieprzyjaciela z zajętych obszarów Fran- 
tyi, obejmujących dziesięć departamentów. —  
Ludność Francjń w nerwowem naprężeniu ocze- 
cuje od swego wodza nowych zdobyczy, a to 
.akże przjmzj-niło się w wielkiej mierze na pod­
jęcie planu ofenzjTyy. Sprawozdawca dodaje, 
>.e faktyczne osłabienie niemieckich sił przez 
wycofanie wojsk przeciw Rosyi, musiało spo­
wodować rozpoczęcie francuskiej ofenzywy, 
koniecznej dla uspokojenia umysłów we Fran- 
cyi.

. .  a& i

Z miejscowości
uwolnionych od najazdu.

W czasie naszego przymusowego milczenia 
doniosły już dzienniki krakow skie o zajściach, 

I jakie miały miejsce podczas w targnięcia nie- 
j przyjaciela do okolicznych wsi. Doniesienia te 
' uzupełniamy następującym i szczegółami:
| W Dziekanowicach, jak  się okazuje, rany 
zadane proboszczowi X. Stanisławowi Wę- 

| grzjmkowi przez Czerkiesa, są cięższe, jak  my- 
1 ślano, co skonstantowano przy zdjęciu opatrun­
ku ;życiu jednak zacnego kapłana nie zagraża 
niebezpieczeństwo.

W Wiśniowej podczas toczących się bitew 
zginęło 10 osób cywilnych, kościół nie został 
uszkodzony, rekwizycye i rabunki wyczerpały 
ludność i parafię i jak  wszędzie, tak  i tu księża 
wytrwali na posterunkach.

Brak butów w armii rosyjskiej wytworzył u 
żołnierzy a a nie rabunków obuwia, posuniętą 
do ostatrrcii granic.

Ludność • iejska chcąc się uchronić od roz­
boju w i; y. chowała buty, a czyniła to także

Ameryka nie pominna 
zapominać o Polsce.

W „Dzienniku Poznańskim " czytamy:
Zwróciła na to uwagę am erykańska „Mas- 

kagon-Michigan-Chronicle" w wywodach, k tóre 
podajem y:

„Ze wszystkich narodów, wplątanych w obe­
cną europejską wojnę, prawdopodobnie żaden 
nie ponosi większych klęsk i nie zwraca na sie­
bie mniejszej uwagi, jak Polska z 25 milionami 
nieszczęśliwych mieszkańców. Słyszymy o Bel­
gii, lecz mało doszło nas tutaj w Stanach Zje­
dnoczonych wieści o strasznem zniszczeniu i 
spustoszeniu we krwi skąpanego kraju  polskie­
go, bo tylko kilka drobniejszych depesz. Do­
niesiono tu  wieść o Kaliszu, ale dzięki listom, 
jakie nadchodzą do osób w Stanach i do pol­
skich pism, oraz tygodników  w tym  kraju, za- 
czjuainy  dopiero nabierać jakiegoś pojęcia o 
zgTOzach, jakie przew alają się przez ten kraj.

Mało zaszło na ziemiach Polski w strząsają­
cych faktów  od chwili wybuchu wojny obecnej 
i dlatego też publiczność am erjteańska nie wie­
le zwracała na to uwagi, ale dopiero teraz, li­
sty z tego kra ju  nadesłane mówią nam o za­
gładzie tysięcy kw itnących do niedaw na osad, 
opuszczonych przez setki tysięcjr mieszkańców 
w najstraszniejszej nędzy. Polsce grom głód, a 
Polska nie jest uzbrojona dostatecznie, l<y 
wyjść na jego spotkanie. Zaszczytnem nielada 
byłoby lo dla wielkości i ofiarności Stanów Zje- 
dnoczonj'ch, gd jrby Polska zwróciła się do na­
szego kraju o pomoc. W spieramj- przecież inne 
narody, k tóre znajdują się w tańcu wojny. —  
Mamy przecież zamiar wysyłać żywność do
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Belgii, k tóra ma swój w łasny rząd i k tó ra  jest 
lepiej przygotow aną na  to, aby  sprostać tym 
trudnościom  czasów dzisiejszych, lecz zdaje się
nam, żeśmy o Polsce zapomnieli.

Polska chętnie w ysyłała swoich synów do 
tego k ra ju  i we wszystkich osadach, gdzie 
znajduje się tylko poważna ich liczba, to mo­
żna z góry powiedzieć, że są oni uczciwi, ciężko 
na chleb codzienny pracujący, patryotycznie 
usposobieni, słowem pożądany element obyw a­
telski. Nie wspominając już zgoła powodów, ze 
względu na ludzkość Am eryka ma długi wzglę­
dem Polski. Polska dała Ameryce dwóch zna­
mienitych mężów, tj. Kościuszkę i Pułaskiego. 
Pierwszego nazywa się tu  powszechnie „ojcem 
am erykańskiej arty lery i“ , a ostatniego „oj­
cem am erykańskiej konnicy1’.

W naszej wojnie o niepodległość, Polacy od­
gryw ali wybitną rolę, a  więc należy, aby lu­
dność tego kraju  pam iętała o tern w  czasach, 
gdy Polska znajduje się w potrzebie. Myśmy 
powinni nieść pomoc wszystkim, oo cierpią z 
powodu wojny narodów, ale nie powinniśmy 
zapominać o Polsce, o k tórej to  sprawie nie 
myśli się dotąd tyle, co o innych krajach, k tó ­
re wplątane są w wojnę obecną11.

Magistrat m. Wiednia 
a krawcy lwowscy.

. W „Nowej Reformie11 Nr 569 czytamy:
O doli wychodźców galicyjskich, przebywa­

jących czasowo w Wiedniu, będą kiedyś po­
wiedziane słowa prawdy —  obecnie zapisujemy 
fakt, ilustrujący stanowisko magistratu miasta 
Wiednia wobec naszych rękodzielników. Fakt 
ten zapisały „Nowiny W iedeńskie11, które do­
noszą:

Towarzystwo krawców lwowskich otrzymało 
od ministerstwa wojny robotę dla armii. Po­
nieważ prezes tegoż Towarzystwa przebywa te­
raz wraz z znaczną ilością członków w  Wiedniu, 
przeto jest rzeczą naturalną, że robotę trzeba 
wykonać w Wiedniu. Krawcom lwowskim ani 
też przez myśl nie przeszło, by stawiano im 
przeszkody w wykonaniu tej dostawy.

Tymczasem magistrat wiedeński jako wła­
dza przemysłowa pierwszej instancyi odmówił 
p. Mięsowiczowi, prezesowi Towarzystwa, po­
zwolenie na otwarcie warsztatu. Przedstawicie­
le Towarzystwa udali się do wiceprezesa Koła 
polskiego i Izby poselskiej, Dra Ludmiła Ger- 
mana, z prośbą o interwencyę u burmistrza mia­
sta Wiednia, ekscelencyi Dra Weiskirehnera. 
Prosili go, by wytłumaczył burmistrzowi, że nie 
chodzi tutaj o zagospodarowanie się na stałe 
krawców lwowskich w  Wiedniu, lecz o możność 
pracy podczas obecnego przesilenia polityczne­
go, o wykonanie robót, które i tak nie dostaną 
się krawcom wiedeńskim. Lepiej też jest dać 
ludziom, pozbawionym własnego ogniska do­
mowego i własnego warsztatu, możność pracy, 
niż zmuszać ich do wegetowania częścią z po­
życzek, częścią z zapomóg. Odpowiada to in- 
tencvom monarchy, który w piśmie odręcznem 
polecił ludności państwa mieszkańców w Gali- 
cyi, cierpiących za obywateli całego państwa.

Według informacyj przez nas otrzymanych, 
Dr Ludomił German miał zupełnie otwarcie 
oświadczyć przedstawicielom krawców lwo­
wskich, że nie podejmie się interwencyi u bur­
mistrza Dra Weiskirehnera, który już parę ra­
zy w ostatnich czasach jego zupełnie uzasad­
niony przedstawieniom w sprawach podo- 
bnyc 'łmówił.

W tego przedstawiciele krawców lwo-
wsk> wrócili się o poparcie do ekscelencyi
Abr; >wicza, k tóry  na prośby Dra Lea za­
łatw  podczas jego nieobecności w W iedniu 
obecnie sprawy, przywiązane do godności pre­
zesa Koła polskiego.

W kalejdoskopie Dojni.
Krwawe żniwo plotki.

Jak  geniusz graniczy z obłąkaniem, tak najpo­
ważniejszym rzeczom towarzyszą często najwię­
ksze głupstwa... I wojna ma lekkomyślną siostrzy- 
cę-plotkę, która tak szafuje krwią i zniszczeniem, 
że wobec niej bledną wszystkie okropności praw­
dziwej wojny. Stacza bitwy, który ch wcale nie by­
ło, równa z ziemią miasta, które stoją, jak stały, 
zabija i rani ludzi, którzy cieszą się jak najlepszem 
zdrowiem. Iluż ja sam widziałem nieboszczyków 
(uśmierconych na polu bitwy przez wojennych ko­
respondentów plotki), gdy najspokojniej i w naj­
lepszem zdrów iu siedzieli w kawiarni. Ileż spoty­
kałem kalek (którym krwiożercza plotka oberwała 
obie nogi) spacerujących swobodnie po A—B !

To krwawe żniwo plotki, jakkolwiek istniejące 
tylko w bujnej fantazyi, ma jednak bardzo przykre 
a często i tragiczne skutki r e a l n e .  I tak już chy­
ba jest dosyć ludzi, którzy opłakują swych najbliż­
szych lub drżą w niepokoju o ich losy... A plotka 
powiększa jeszcze ten ogrom nieszczęścia do po­
twornych rozmiarów. Wieleż to razy przynosiła 
nam np. wiadomości o zbombardowaniu i doszczę- 
tnem zniszczeniu całych miast. Choć nie było w tern 
ani słowa prawdy — efekt był tragicznie prawdzi­
wy. Wieluż to ludzi miało tam swe rodziny, kre­
wnych, przyjaciół, może najbliższych — wieleż to 
niepokoju i rozpaczy wżarło się w ich dusze... A 
wszystko to było dziełem nie wojny, lecz tylko jej 
lekkomyślnej siostrzycy-plotki...

Jak  z nią walczyć, jak ją obezwładnić ? Niestety, 
.valka jest prawie beznadziejną, bo jak wojna, tak 
i plotka ma swe źródło w naturze ludzkiej... Rodzi 
ją żądza wiadomości i żądza pierwszeństwa w infor­
mowaniu innych... Jak  to przyjemnie być heroldem 
doniosłych wydarzeń dziejowych — mieć informa- 
eye z pierwszej ręki nikomu jeszcze nieznane! Ma­
my teraz całą armię takich „informatorów11. Pra­
wdziwe wiadomości nie dla każdego są dostępne — 
ale obwieścić to. czego wcale nie było, może prawie 
każdy... Któż nie zna takich heroldów... plotki ? 
Chodzą zawsze obładowani „najpewniejszenii wia­
domościami11, które puszczają w kurs, proszeni czy 
nie proszeni... Jest to już specyalny typ na bruku 
krakowskim...

Na tępienie tych panów wynalazłem doskonały 
środek, który podaję do powszechnej wiadomości, 
licząc, że zasłużę przez to na wdzięczność czytel­
ników.

Gdy siedzę np. w kawiarni a do stolika podcho­
dzi z wielce tajemniczą i odpowiednio namaszczo­
ną miną jeden z takich „informatorów11 wywiązuje 
się następujący dyalog.

— Miasto X zdobyte.
— Nie może być.
— Najpewniejsza wiadomość. Daję s ł o w o  h o- 

i i or u.
— A może Pan założyłby się tak ze mną o 20 K.
Tu informator odskakuje jak oparzony wraz z.

. najpewniejszą wiadomością11 i... słowem honoru, 
które, jak sie okazało, nie było warte nawet 20 K.

S. Ch.

Zatrzym ują się na chwilę; odbywa się nad nimi 
czynność jakiejś kontroli i następnie rozjeżdża­
ją  się na wszystkie strony. Leżą na  nich poza- 
rzynane woły, <Bvce, zapasy mięsa. Inne dźwi­
gają  olbrzymi prowiant ehleba.

Na tej pozycyi, w której się znajdujemy, u- 
tworzony został chwilowy spichlerz całej armii. 
T utaj rozdają racye dla poszczególnych puł­
ków" i za chwilę znajdą się one w świeżym je­
szcze stanie na setkach ognisk kuchni polo- 
wych.

W łaściwych obozów w dawnem tego słowa 
znaczeniu w armii francuskiej się nie urządza. 
Nie widziałem dotąd ani jednego prawdziwego 
namiotu. Gdy nastaje mrok, widzi się każdego 
wieczora przy świetle automobilowych latarni 
tysiące żołnierzy, szukających noclegu. I gdy 
się jedzie dalej automobilem w nocy spotyka 
się wyczerpane do ostatka oddziały żołnierzy 
z rowów strzelniczych, udających się na spo­
czynek pod golem niebem, podczas gdy nowe 
oddziały, któreśm y w tej wiosce zastali, w yru­
szają, by zająć ich miejsca.

Odniosłem wrażenie, że groza wojny i współ­
czucie dla walczących najsilniej występują w 
tych właśnie momentach. W yruszające w nocy 
oddziały, żeby zająć pozycye w rowach strzel­
niczych, zwłaszcza podczas deszczu i niepogo­
dy, robią wrażenie upiornej jakiejś wizyi. Idą 
najczęściej ze świadomością, że z brzaskiem 
dnia rozpocznie się m orderczy ogień niemie­
ckiej artyleryi, a w tw arzach czyta się wyraz 
rezygnacji, dalekiej od wojennego zapału.

Przy nocnych atakach, doraźno urządzanych 
w strategicznie odpowiedniej chwili, widzi się 
jeszcze stosunkowo najwięcej z bitew współcze­
snych. Błyskawice slrzałów umożliwiają oryen- 
tacyę co do poszczególnych grup i oddziałów. 
A jdonące zazwyczaj dokoła domy powiększają 
grozę obrazu, k tóry  si ęprzed oczyma rozta­
cza.

bwwmi

B. Gabryelska, Pałac Spiski, Kraków
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i phcnole za go­
tówkę luił na spłaty nawet dwudziesto-miesię- 

czne baz zaliczki.

Żołnierz angielski.
„F rankfurter Z tg“ zamieszcza o żołnierzu 

angielskim następujące spostrzeżenie Norberta 
Jacqu.es, k tó ry  miał przypadkow ą sposobność 
przyjrzenia się jednem u z transportów  wojsk 
angielskich:

Byli to przystojni ludzie, naliczyłem ich oko­
ło 800. Chód ich elastyczny, ciała wyćwiczone. 
Byli dobrze wyekwipowani. Wogóle umundu­
rowanie angielskiego żołnierza jest wyborowe. 
W szystko, co ma na sobie, jest ładne, dzięki 
swej absolutnej prąktycznośei. Daje nieco do 
myślenia fakt, że mundur żołnierza angielskie­
go stał się w Anglii ntodą powszechną.

W dalszymi pochodzie napotykam y wioski, 
obsadzone przez rezerwy piechoty i oddziały 
i waleryi, k tórych zadaniem jest pełnienie słu­
żby wywiadowczej. Wreszcie trafiam y na sze­
reg wozów. Tym  razem są to same automobile.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o mi c z n y :  Wschód słoń­

ca rozpocznie się jutro o godz. 8 min. 04 zachód przy­
pada o godz. 3 min. 44; długość dnia godzin 8 minut 04.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l a y :  Ju tro  we w torek 
Tomasza i Dawida. — Pojutrze w środę W . Sabina 
i Eugeniusza bb.

Kraków, dnia 24 grudnia
Książę Biskup Adam Sapieha wyjechał dzisiaj 

do Zakopanego. Przed wyjazdem zwiedził Książę 
Biskup dalsze parafie uwolnione z pod najazdu nie­
przyjacielskiego, a mianowicie: Wieliczkę, Dzie­
kanowice, Dobezytie, Wiśniową, Droginię i Myśle­
nice.

Jesienna pogoda. Przez oba dni a także i wczo­
rajszy mieliśmy pogodę iście jesienną. Ciepły i rzę­
sisty deszcz, który stale z przerwami padał, pozwa­
lał zapomnieć, iż mamy pełnię kalendarzowej zimy. 
W dniu wczorajszym padał krótko popołudniu 
śnieg, który jednak szybko topniał, mieliśmy je­
dnak bodaj na chwilę tą niezbędną dekoracyę świąt 
Bożego Narodzenia. Według starych przepowiedni 
w zamian za Boże Narodzenie „po wodzie11, będzie­
my mieć Wielkanoc „po lodzie11. Niezwykły rok 
bieżący niezwykłą też nas darzy aurą.

Z ul. Karmelickiej. Rozeszła się wczoraj po mie­
ście  pogłoska, że w ul. Karmelickiej utonęły dwa 
wozy tramwajowe, trzy konie i coś kilkanaście o- 
sób. Zdarzyć się to miało przy nieudałej przeprawie 
ofiar od kościoła OO. Karmelitów do ul. Batorego. Jak 
udało się stwierdzić naszemu sprawozdawcy, po­
głoska ta była przesadzona, a w miejscu tem wpa­
dło tylko kilkanaście osób po kolana, a jedna do

(
bioder, lecz przed przybyciem ratunku same się 
wyratowały. Jak zaś donosi nam nasz sprawozda- 

j wca, mała ilość tramwaji, która dała podstawę plot­
ce o zatonięciu wozów pochodzi stąd, że zarząd 
miasta postanowił oszczędzać cenny prąd elektry­
czny a nadto szereg dawnych wozów z linii Nr 2 
oddano do muzeum wojny.

Wyścigi automobilów. Mówią, że do wszystkiego 
można się przyzwyczaić, a więc i do ogromnej ilości 
automobilów, aż do czasu wojny Krakowowi wpra­
wdzie nie obcych, lecz przedtem... grzeczniejszych. 
Można i musi się znosić ich mniej wonny oddech, 
brutalną i bezwzględną hałaśliwość, bo wymagają 
tego obecne wyjątkowe stosunki. Nie można jednak 
patrzeć obojętnie i znosić zbytniej chyżości tych 
benzynowych automedonów, a to ze względu na 
bezpieczeństwo życia i zdrowia mieszkańców, któ­
rzy i tak dużo muszą cierpieć wskutek anormalnych 
warunków, w jakich obecnie żyjemy.

Jak  długo kierownicy tych bezkonnych wozów 
nie będą uwzględniah już nawet wydanych przez 
kompetentne władze przepisów dotyczących ogra­
niczenia chyżości jazdy automobilów w miastach, 
tak długo będziemy ciągle zwracać uw'agę władz 
na to lekceważenie bezpieczeństwa życia i zdrowia 
publiczności, przyczem nie należy zapominać i o 
tem, że dzięki bezdennemu kochanemu błotku kra- 
kowskiem obryzgiwanie i zawalanie ubrań jest na 
porządku dziennym. Z ufnością zwracamy się do 
władz dotyczących, iż wreszcie położą kres temu 
wybujałemu amatorstwu sportu szalonej jazdy.

Z oblężonego Przemyśla. Mieszkańcy Przemyśla 
mieli w ubiegło święta niezwykłą a miłą wizytę, 
w dzień wigilijny przylecieli do nich dwaj lotnicy 
z Krakowa, którzy przebywszy szczęśliwie pier­
ścień rosyjskich wojsk wokoło twierdzy, zawieźli 
tam życzenia i wieści z Krakowa. Według opowia-t 
dań załogi przemyskiej, Rosyanie kokietują ją a) 
nawet uczynili w czasie świąt przerwę w ostrzeli­
waniu. Dzięki też temu gestowi nieprzyjaciół, przez 
dzień wigilijny i pierwsze święto spędzono w Prze-i 
myśtu spokojnie i w, ciszy na fonach. W rewanżu 
za to postanowiła załoga nie atakować ani niepos 
koić Rosyan w czasie ich świąt. Według relacyi na­
szych mężnych lotników widzieli oni w mieścił 
wszędzie nastrój pogodny, załoga, jak i mieszkań­
cy mają najlepszego ducha. Twierdza jest bogatoi 
zaopatrzona i może się opierać długi jeszcze przes 
ciąg czasu. Zabawiwszy w mieście dwa dni, powrót 
<ili lotnicy szczęśliwie do Krakowa, przywożąc 
nadto obfitą pocztę z oblężonego miasta.

Stylem wojennym. Kopenhagski korespondent 
„Nowego Wremi11 donosi, że jak piszą hiszpańskie, 
pisma — ostatnia „Neue Freie Presse11 podała wia­
domość, że radca m. Krakowa Gerson Bazes ma 
zamiar wrócić z powroiem do domu, ale się boi..,

Z Izby handlowej i przemysłowej w Krakowie 
(obecnie w Wiedniu). Do urzędującego chwilowo 
w Wiedniu prezydyuin krakowskiej Izby handlowej 
i przemysłowej zwróciła się onegdaj deputaeya sto­
warzyszenia kupieckiego w Krakowie z prośbą o 
interwencyę w sprawie umożliwienia wysyłki pie­
niędzy z Krakowa, oraz w sprawie ułatwienia chwi­
lowego pobytu w twierdzy tym kupcom, którzy 
pragną wywieźć zapasy towarów nie należących 
do kategoryi artykułów spożywczych. Deputaeya 
żaliła się także na postępowanie adwokatów wie­
deńskich, którzy wbrew postanowieniom morato- 
lyum galicyjskiego doręczają bawiącym w Wie 
dniu dłużnikom listy upominalne z zagrożeniem 

| skargi.
Prezydyuin Izby wskazało na akcyę wdrożoną 

w c. i k. Komendzie twierdzy przy poparciu mini- 
| sterstwa handlu w kwestyi przywrócenia ruchu 
przesyłek pieniężnych i obiecało co do dalszych 

J zażaleń poczynić w swym zakresie działania odpo- 
, wiednie kroki przy uwzględnieniu chwilowych sto­
sunków.

j Konie wojskowe dla rolników. C. k. Towarzy­
stwo rolnicze krakowskie czyniło u ministerstwa 
io!nietwa oraz u ministerstwa wojny zabiegi o do­
starczenie naszym rolnikom koni do uprawy ziemi. 
Starania te zostały uwieńczone pomyślnym rezulta­
tem i część koni, niezdatnych już wprawdzie do 
pełnienia służby przy armii w polu, ale zupełniej 
wyleczonych z ran i nadających się doskonale do 
robót polnych, została przez ministerstwa powyż-J

sze przeznaczona dla galicyjskich rolników; obe­
cnie znajduje się takich koni, zarezerwowanych dla 
nas, na Morawach 52 sztuk po przeciętnej cenie 
58 koron za jednego. Konie te są do nabycia jedy­
nie i wyłącznie przez rolników za pośrednictwem 
p. Ponińskiego, dyrektora szkoły rolniczej krajo­
wej w Kobiemikach koło Kęt, a prezesa okręgowe­
go Towarzystwa rolniczego bialskiego i do niego 
też w tej sprawie zwracać się należy. Dalsza sprze­
daż ego rodzaju koni dla rolników galicyjskich od­
będzie się w Opawie dnia 30 grudnia. Na tej licyta- 
cyi będzie dla rolników galicyjskich jako reprezen­
tant krakowskiego Towarzystwa rolniczegc zaku­
pywał konie p. Poniński, o tyle jednak tylko, o ile 
zgłoszą się rolnicy pragnący je nabyć i naprzód 
złożą tytułem zadatku na ręce p. Ponińskiego przy­
najmniej po 50 koron na sztukę, resztę zaś zobo­
wiążą się dopłacić zaraz po odbiorze konia, co na 
stąpi bezpośrednio po licytacyi. Zakupione konie 
/.ostaną dowiezione bezpłatnie do odpowiednich 
Jacyj kolejowych, gdzie je nabywcy będą mogli 
wyładować, jednak tylko do takich stacyj, do któ­
rych będzie zamówionych przynajmniej sześć koni, 
to jest jeden cały wagon. Adres p. Ponińskiego 
brzm i: Kobiernice, poczta Kęty.

Dodać należy, że konie te będą zupełnie i bezwa­
runkowo wolne od wszelkich jakichkolwiek rekwi- 
zycyj i świadczeń publicznych i że rolnicy nasi nie 
powinni zaniedbać sposobności zaopatrzenia się w 
tanie, a nadające się do robót polnych konie, któ­
rych teraz tak wielki brak.

Ospa prawdziwa. Z powodu pojawienia się w mie­
ście kilku przypadków ospy prawdziwej, Miejski 
Urząd Zdrowia z naciskiem zaleca mieszkańcom 
miasta poddanie się szczepieniu ochronnemu Jest 
to najpewniejszy i jedyny środek zapobiegający 
szerzeniu się tej groźnej choroby. Małe dzieci nie- 
szc/.epioue, oraz osoby, które od 6 łat nie były 
rewakeyonowane (powtórnie szczepione), w końcu 
rewakeyonowani w ostatnich czasach, lecz u któ­
rych ospa się nie przyjęła powinni natychmiast pod­
dać się szczepieniu. Wypadki ospy zdarzyły się 
wyłącznie u dzieci nie szczepionych wcate, lub u 
osób, które dłużej, niż 6 lat nie poddawały się re- 
wakcynaryi. Bezpłatne szczepienie odbywa się 
w Miejskim Urzędzie Zdrowia codziennie z wyja 
tkiem niedziel i świąt od godz. 5—6 popołudniu

Kronika zam iejscow a
Książę Ludwik Battenberg. Król angielski przy­

znał byłemu lordowi marynarki księciu Ludwikowi 
Battenbergowi emeryturę 2.000 funtów (48.000 K) 
w uznaniu jego zasług dla angielskiej marynarki. 
Jak wiadomo książę Battenberg złożył kierowni­
ctwo marynarki z powodu ataków prasy angiel­
skiej, zarzucającej mu pochodzenie niemieckie.

ile automobilów jest w obecnej wojnie. „Vor- 
w arts11 pisze : Na dwa dni przed wypowiedze­
niem wojny, rząd francuski wydał zakaz wywo­
zu automobilów, z którego uwidocznia się, ile 
ich rząd francuski miał do dyspozycyi na  cele 
wojenne. Automobilów wszelkiego rodzaju, po­
między innymi, automobilów do przewożenia 
dział, amunicyi i latawców było 18.000. Pryw a­
tnych zarekwirowały władze wojskowe 50.000, 
1.500 dostawiły Towarzystwa omnibusowe w 
Pafyżu, czyli razem wojsko francuskie miaio do 
rozporządzenia 70.000 automobili. Jedno z za­
wodowych pism am erykańskich ocenia liczbę 
automobilów w armii niemieckiej na 55.000. 
z których 30.000 jesfc właściwych wojskowych 
automboilów; liczba zarekwirowanych prywa 
inych, ma wynosić mniej więcej o połowę tylko 
tyle, co we Francyi, a mianowicie 25.000, po­
nieważ w Niemczech automobile nie były jesz­
cze tak  ogólnie w używaniu. Anglicy wysłali 
około 20.000 na europejski plac boju, z tego 
1000 londyńskich. Armie niemiecka, francuska 
i angielska posiadają więc razem przeszło 150 
tysięcy automobilów wszelkiego rodzaju, zastę­
pując ciągle zużyte nowymi. Oceniając wielkie 
zużycie automobilów w czasie wojny, liczyć 
można, że automobilowy przemysł niemiecki 
otrzyma po wojnie zamówienia n a  100.000 no­
wych automobilów.
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wykonuje w sze lk ie  roboty  drukarskie szybko, gustownie i tanio.
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